
Nr. 23. Kraków, piątek 23 stycznia 1903. Rocznik XII.

Adres Redakcyi i Administracyi
KRAKÓW, UL. BRACKA 15.

A d r e s  n a  t e l e g r a m y :  Naprzód Kraków. 
Telefon N r .  396,

po godzinie 10 w nccy nr. 510.
Listy należy adresować do Redakcyi „Naprzodu11 
a prenumeratę, zamówienia i reklamacye do 
Administracyi „Naprzodu11, Kraków, Bracka 15. 

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty 
pocztowej.

Numer pojedynczy 8 halerzy. 
Numer poniedziałkowy 4 halerze. 'OrgaifpolskiCpartyi socyalno-demokratycznej

Wychodzi codziennie o godz. 5 rano, a w po­
niedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.
Do nabycia w Administracyi ul. Bracka 1. 15 

oraz we wszystkich biurach dzienników.
Ogłoszenia przyjmuje Dział inseratowy: ulica 
Poselska 15, oraz biura ogłoszeń i dzienników: 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Hausmanna; 
Haasenstein & Vogler w Wiedniu, Berlinie, 
Wrocławiu i Hamburgu; M. Opelik, R. Mosse 
i M. Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryżu, 
KAS. rue de la Varenne 38.
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogło­
szenia adresować należy: Dział inseratowy

„Naprzodu1*, Kraków, Poselska 15.

Prenumerata wynosi: W  K r a k o w i e  (bez odsyłki): miesięcznie 1 korona 60 hal., kwartalnie 4 kor. 
50 hal., rocznie 18 kor. — Z a d o s t a w ę  do d o m u  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :  
miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kor., rocznie 24 kor. — W  N i e m c z e c h :  kwartalnie 7 marek. — 
W innych krajach kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianę adresu dopłaca się 40 hal. — Dla robotni­

ków w Krakowie i Podgórzu tygodniowa prenumerata 40 hal.

Ogłoszenia (inseraty) kosztują od miejsca wiersza jednoszpaltowego drobnym drukiem (petitem) za pierwszy 
raz po 20 halerzy, następny po 10 halerzy. — Nadesłane od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 hal. 
za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Załączniki (prospekty 
i t. d.) przyjmuje się za cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy 

dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z D N I A .
aterya ł do dyskusyi nad kontyngen­

tem rekruta.
W  k o r p u s ie  p r z e m y s k im  d o s ię g ła  w  r .  1 9 0 2  

l i c z b a  s a m o b ó js tw ,  k t ó r e  d o s z ły  d o  p u b l ic z n e j  
w ia d o m o ś c i ,  p o k a ź n e j  c y f r y  6 6 .

N a jo b f i t s z y m  b y ł  w  s a m o b ó js t w a  m ie s ią c  
s ty c z e ń .  N a  3 1  d n i  s t y c z n io w y c h  p o p e łn io n o  

- s a m o b ó js t w  2 7 ,  z  c y f r y  t e j  p r z y p a d a j ą  4  s a m o ­
b ó js t w a  n a  o f ic e r ó w .  P o  s t y c z n iu  b y ł  n a jo b ­
f i t s z y m  w  s a m o b ó js t w a  g r u d z ie ń .

Z a m a c h ó w  s a m o b ó jc z y c h  b y ło  p r z e s z ło  7 0 .  
Ż o ł n i e r z y  o k a le c z a ły c h  z  p o w o d u  b i c i a  b y ło  2 6 .

N a j w y ż s z e  k a r y ,  j a k i e  d o t k n ę ły  ż o łn ie r z y ,  
d o s ię g ły  c y f r y  8  l a t .  J e d e n  ż o łn ie r z  ( C z a b a n  
z  5 8  p . p . )  z o s t a ł  s k a z a n y  n a  k a r ę  ś m ie r c i  
z a  s t r z e l a n i e  d o  s w e g o  p r z e ło ż o n e g o ,  n a s t ę ­
p n ie  z a ś  u ła s k a w io n y  n a  8  l a t  c ię ż k ie g o  w i ę ­
z ie n ia .

Z a  „ j e s t e m "  z o s ta ło  z a s ą d z o n y c h  p r z e z  
s ą d  w o je n n y  p r z e s z ło  5 0  o s ó b .

Z a  t ę  s a m ą  „ z b r o d n i ę "  u le g ło  k a r o m  d y ­
s c y p l in a r n y m  ( p u łk o w y m )  1 5 0  o s ó b .

K a r y  z a  „ je s te m "  w y n o s i ły ,  o p r ó c z  w i ę z i e ­
n i a  ś le d c z e g o , o d  7 d n i  d o  4  m ie s ię c y  c ię ż ­
k ie g o  w i ę z ie n ia .

N a jw y ż s z e  k a r y ,  j a k i e  s p o t k a ł y  o f ic e r ó w ,  
w y n o s i ł y  2  l a t a .  P o r u c z n i k  M a c h i n e k  z o s ta ł ,  
p o  1 8  m ie s ią c a c h  ś le d z t w a ,  s k a z a n y  n a  2  l a t a  
c ię ż k ie g o  w i ę z i e n i a  z a  z b r o d n ię  k r a d z i e ż y  i  
o s z u s tw a .

U ł a s k a w i e n i e  b y ło  je d n o .  U ł a s k a w i o n o  
m i a n o w ic ie  s i e r ż a n t a  o d  s a n i t e t ó w  W r ó b l a ,  
s k a z a n e g o  n a  5  m ie s ię c y  i  n a  p o z b a w ie n ie  
s t o p n ia  z a  c i ę ż k ie  p o k a le c z e n ia  s z e r e g o w c a  
H a r a s y m a .

Z  w a ż n ie j s z y c h  w y d a r z e ń  w  k o r p u s ie  p r z e ­
m y s k im  w  c ią g u  r o k u  1 9 0 2  z a n o t o w a ć  n a ­
le ż y :

1 . S p e n s y o n o w a n ie  w s z y s t k ic h  o f ic e r ó w  s z t a ­
b o w y c h  5 8  p . p . w r a z  z  p u ł k o w n i k i e m  K r u -  
l is c h e m ,  k t ó r y  o b e c n ie  o s ia d ł  w  D o b r o m i lu  i  
h a n d l u j e  b y d łe m .

2 . P o n o w n e  u w o ln i e n ie  s o c y a l is t ó w ,  o s k a r ­
ż o n y c h  w  p r o c e s ie  z  o f ic e r a m i  5 8  p . p .

3 .  D w i e  a f e r y  s z p ie g o w s k ie :  a )  Z a l e s k i  i  
S z u s t e r ,  b )  B u r g h a r d t ,  L e w k o w i c z  i  S - k a .

4 .  D a l s z e  b o jk o t o w a n i e  s z e r e g u  lo k a ló w ,  
k a w i a r ń ,  r e s t a u r a c y j  i  t e a t r u  p o ls k ie g o .

Czterdziesta rocznica powstania
a socyalna demokracya.

Lwów, 22  stycznia. 
T utejszy  kom itet party i socyalno-demokraty- 

oznaj zwołał na dziś wieczór u r o c z y s t e  z g r o ­
m a d z e n i e  l u d o w e  celem uczczenia czterdzie­

stej rocznicy powstania styczniowego. Na we­
zwanie komitetu partyjnego przybyła tak  liczna 
publiczność ze wszystkich sfer —  przeważnie 
jednak ze sfery robotniczej —  że obszerna sala 
Tow arzystwa pedagogicznego nie mogła pomie­
ścić uczestników.

O godz. 8 w stąpił na estradę Chór robotniczy 
i odśpiewał „P ieśń pracy". W ykonanie było tak  
świetne, że rzęsistym i oklaskami zmuszono Chór 
do odśpiewania drugiej pieśni „Do burzy" (pieśń 
żeglarzy).

Po odśpiewaniu zagaił zgromadzenie tow. H u- 
dec ,  przemawiając mniej więcej w te  słowa: 
L a t czterdzieści minęło od chwili, kiedy serce 
narodu polskiego zadrzało nadzieją wolności. N a­
ród polski uciskany i gnębiony przez rządy za­
borcze zmuszony był chwycić za broń.

W szystko co było szlachetnego wśród narodu, 
niosło ojczyźnie życie swe w ofierze. Mierzono 
siły na zam iary i wierzono w zwycięstwo świę­
te j prawdy. „Sterownicy" narodu prowadzili dy­
plomatyczne konszachty, ale lud polski szedł na 
bój tw ardy i krwawy, niosąc w ofierze mienie 
swoje i krew  swoją. Tysiące bohaterskiego ludu 
poległo w walce, tysiące wywieziono w lody pół­
nocy, a naród smutny okrył się żałobą.

Pod hasłem „pracy organicznej" zebrali się 
następnie nasi „przewodnicy" i chcieli wytrącić 
narodowi z rąk  sztandar rewolucyjny, ale n a­
ród nie poszedł za tem hasłem! Przyszła wielka 
myśl soeyalistyczna, która pracując nad ekono- 
micznem i politycznem uświadomieniem mas lu­
dowych, pozyskuje je  zarazem dla pracy narodowej.

To też n a  socyalistów najwięcej spada prze­
śladowań. Prześladow ani oni są podwójnie, jako 
socyaliści i jako Polacy. (Oklaski). Ale lud po r' 
ski nie ulęknie się tych prześladowań. Myśl so- 
cyalistyczna będzie się rozszerzać i w zrastać i 
przyjdzie czas, w którym  lud sam weźmie w 
swoje ręce ster pracy narodowej i zdobędzie dla 
narodu to miejsce, które mu się należy. Jeżeli 
się przypatrzym y jak  robotnik i chłop polski u- 
świadamia się coraz bardziej narodowo w szere­
gach polskiej socyalnej demokraeyi, jak  w imię 
praw  swego narodu walczy we wszystkich zie­
miach polskich z potęgami zaborczemi, wówczas 
z  całą otuchą możemy zawołać: J e s z c z e  n i e
z g i n ę ł a !  (Huczne oklaski).

Na wniosek tow. Hudeca wybrano honorowym 
przewodniczącym zgromadzenia uczestnika po­
w stania ob. W r o ń s k i e g o ,  zaś rzeczywistymi 
przewodniczącymi tow. Ż e l a s z k i e w i c z a  i L i -  
s  i e w i c z a.

Rzecz o pow stania w r. 1863 wygłosił ob. 
J a n o w s k i ,  który w niezwykle popularny spo­
sób skreślił historyę powstania, podkreślając z 
naciskiem jego tło społeczne. Mówca wykazał, że 
właściwym żywiołem rewolucyjnym były klasa 
mieszczańska i robotnicza i że szlacheckiem w 
powstaniu było tylko to, co powstanie zgubiło.

Cała prawie szlachta w tym  ostatnim  ruchu na­
rodowym, w te j ostatniej rewolucyi była żywio­
łem kontrrewolucyjnym. P re legen t wykazał wkoń­
cu, że w przyszłości tylko tak i ruch narodowy, 
który obejmie zarazem hasła społeczne, może do­
prowadzić do celu.

Odczyt ten  nagrodzono burzą oklasków.
Tow. Ż e l a s z k i e w i c z  zaznaczył, że socyalna 

demokracya je s t spadkobierczynią wzniosłych h a­
seł, które były wypisane na sztandarze walki w 
r. 1863, że ona sztandar ten  obecnie dzierży w 
swych rękach. Mówca kończy okrzykiem: „Niech 
żyje soeyalistyczna Polska!

Okjzyk ten  z zapałem powtórzono.
Na estradę w stąpił ponownie Chór robotniczy 

i odśpiewał „Z dymem pożarów" i „Jeszcze P ol­
ska nie zginęła", poczem uroczystość ogłoszono 
za ukończoną.

Z pieśnią jCzerwonego sztandaru" na ustach, 
zebrani opuścili salę i udali się przez ulicę Zi- 
morowicza, Akademicką i Chorążczyznę na ulicę 
Ossolińskich, gdzie z balkonu stowarzyszenia 
„Ogniwo" tow. Żelaszkiewicz powtórnie przemó­
wił, wznosząc okrzyk na cześć socyalnej demo- 
kracyi, socyalistycznej Polski i ludu roboczego.

Po odśpiewaniu pieśni „Gdy naród do boju" 
uczestnicy zgromadzenia spokojnie rozeszli się do 
domu.

Podczas pochodu przez Chorążczyznę, urządziła 
publiczność demonstracyę przeciw „Słowu pol­
skiemu “ .

Z  pobojow iska pracy.
M inisterstwo spraw wewnętrznych ogłosiło s t a ­

t y s t y c z n e  d a t y  z d z i a ł a l n o ś c i  a u s t r y a ­
c k i c h  z a k ł a d ó w  u b e z p i e c z e n i a  r o b o t n i ­
k ó w  od  w y p a d k ó w ,  za rok 1900. P rzy tacza­
my poniżej kilka najważniejszych dat, wyjętych 
z urzędowej statystyki, jako ilustracyę tego, co 
zdziałano w tem państw ie dla ubezpieczenia ro­
botników. Zwracamy jednak uwagę, że cyfry, 
które podamy, nie dają jeszcze dokładnego obrazu 
faktycznego stanu rzeczy. Nieszczęśliwych wypad­
ków przy pracy zdarza się — zwłaszcza w Ga­
licyi —  znacznie więcej. W inę tego ponosi nie­
dostateczna liczba inspektorów przemysłowych, 
jak  również całe ustawodawstwo przemysłowe, 
tolerujące w wielu wypadkach karygodne lekce­
ważenie zdrowia i życia robotnika. U stawa obo­
wiązuje do ubezpieczania robotników wszystkie 
zakłady przemysłowe, posługujące się motorami, 
przedsiębiortswa budowlane, komunikacyjne itd., 
ale np. wyrobnicy, najm ujący się do wszelkiej 
przygodnej pracy, np. do dźwigania ciężarów, tu ­
dzież robotnicy rolni, nie są z reguły ubezpie­
czani.

S tatystyka, zestaw iona przez ministeryum, o- 
bejmuje również te  zakłady przemysłowe, które

nie będąc ustawowo obowiązane, dobrowolnie ro ­
botników swoich ubezpieczyły. Oczywiście, że mię 
dzy galicyjskimi przedsiębiorcami, takich ł u d ź  
„dobrej woli" ze świecą trzebaby szukać.

Obraz działalności austryackich zakładów ubez­
pieczeń w roku 1900, da się ująć w następują- 
cem zestawieniu:
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G a l i c y j s k i  z a k ł a d  ubezpieczeń je st — zo 
względu na ilość ubezpieczonych robotników —  
szóstym z rzędu (na 7 takich zakładów w Au­
stry i); ze względu na ilość w y p a d k ó w  ś m i e r ­
ci ,  zaszłych w roku sprawozdawczym, zajmuje 
c z w a r t e  miejsce. Stosunkowo n a j m n i e j  do ­
n i e s i e ń  o nieszczęśliwych wypadkach było w 
Galicyi; nie znaczy to, aby ich rzeczywiście było 
mało, jak  o tem już powyżej wspomnieliśmy. 
Z wypadków, zgłoszonych w galicyjskim zakła­
dzie ubezpieczenia od wypadków, uwzględniono 
mniej niż połowę, zgłoszono bowiem 1976, u- 
względniono 961, zatem 1015 zgłoszeń odrzucono.

Z najnowszej literatury polskiej.

W Y Z W O L E N IE .
D r a m a t  w  t r z e c h  a k ta c h  S t . W y s p i a ń s k i e g o .

Z e  w s z y s t k ic h  w s p ó łc z e s n y c h  p o e t ó w  p o l -  
* k i c h  n a j w i ę k s z y m  b e z s p r z e c z n ie  t a l e n t e m  
j e s t  S t a n i s ł a w  W y s p i a ń s k i .  Z  je g o  n a z w i ­
s k ie m  w ią z a n o  n a j w i ę k s z e  n a d z ie je  d la  n a ­
s z e j p o e z y i ,  z w ła s z c z a  z a ś  d l a  d r a m a t u  p o l ­
s k ie g o .  I s t o t n i e  je g o  „ W e s e l e "  o d e g r a ło  r o lę  
b u r z y ,  o c z y s z c z a ją c e j  n a s z ą  w s p ó łc z e s n ą  a t m o ­
s f e r ę  l i t e r a c k ą ,  w p r o w a d z i ło  d o  n i e j  ś w ie ż e  
t c h n ie n i e  n o w e j  id e i .  Z r y w a j ą c  z  t r a d y c y ą  
w  i d e i  i  f o r m ie ,  u s i ł o w a ł  W y s p i a ń s k i  u t o r o ­
w a ć  p o e z y i  p o ls k ie j  n o w e  d r o g i ,  o d t w o r z y ć  
w i e r n i e ,  a  n ie  k o n w e n c y o n a ln ie ,  w s p ó łc z e s n ą  
P o ls k ę  w r a z  z  j e j  p r ą d a m i ,  z a g a d n ie n ia m i  i  
l u d ź m i .  Z d a w a ł o  s ię , ż e  w y s z e d ł  o n  j u ż  z w y -  
e ię s k o  z  w a l k i  z  f o r m ą  i  p o  „ W e s e lu "  p o ­
w s z e c h n ie  s p o d z ie w a n o  s ię  p o  n im  s a m y c h  
a r c y d z ie ł .

N a j n o w s z y  j e d n a k  je g o  p o e m a t  d r a m a t y ­
c z n y  „ W y z w o l e n i e " ,  k t ó r y  p r z e d  k i l k u  d n i a ­
m i  w y s z e d ł  z  d r u k u ,  z g o t o w a ł  p e w n e  r o z c z a ­
r o w a n ie .  W p r a w d z i e  id e a  d r a m a t u  o r y g i n a l n a  
j e s t  i  n ie p o w s z e d n ia ,  w s p a n i a ł y  r ó w n ie ż  p o ­
m y s ł  p r z e p r o w a d z e n i a  j e j ,  j e d n a k  w y k o n a n i e  
n i e  o d p o w ie d z ia ło  z a m ia r o m .  W y s p i a ń s k i  n ie  
z d o b y ł  s ię  t u  n a  o d p o w ie d n ie  c e lo w i  ś r o d k i  
a r t y s t y c z n e  i  ż a l  b ie r z e ,  ż e  z e p s u ł  t a k  p ię ­
k n y  t e m a t .

J a k  „ W e s e l e "  d a je  o b r a z  p e w n y c h  w s p ó ł -  
z e s n y c h  o b ja w ó w  p o ls k ie g o  ż y c i a  n a r o d o w e -  
o , t a k  „ W y z w o l e n i e "  m ia ło  s c h a r a k t e r y z o ­

w a ć  s p e c y a ln ie  r o lę  t e a t r u  w  n a s z e m  
w s p ó łe z e s n e m  ż y c i u  n a r o d o w e m .  W  „ W e s e lu "  
c z y n e m  W y s p ia ń s k ie g o  b y ło  z e r w a n i e  z  p r z e -  
s t a r z a łe m i ,  a  c i ą ż ą c e m i  j a k  z m o r a  n a  t e r a -  
ź n ie js z e m  ż y c i u  n m y s ło w e m  i  s p o łe c z n e m  id e a ­
m i  o  z b r a t a n i u  s z la c h t y  z  In d e m ,  o k o s a c h ,  
c o  j u ż  w is z ą  n a  b o is k u  i  j u t r o  o s w o b o d z ą  
P o ls k ę .  T e n d e n c y ą  „ W y z w o l e n i a "  w  o g ó ln y m  
z a r y s ie  j e s t  z e r w a n i e  z  l e g e n d ą  o w i e l k i e m  
n a r o d o w e m  p o s ła n n ic t w ie  s c e n y . Z  d z i w n ą  n  
p o e t y  d r a m a t y c z n e g o  p o g a r d ą  d la  t e a t r u  
z d z i e r a  t u  W y s p i a ń s k i  b e z l i t o ś n ie  n im b ,  k t ó ­
r y m  z w ła s z c z a  n a s z e  s p o łe c z e ń s tw o  o to c z y ło  
t ę  „ ś w i ą t y n i ę  n a r o d o w e j  s z t u k i " .

R ó w n ie  j a k  w  „ W e s e l u " ,  u m i e js c o w i ł  W y ­
s p ia ń s k i  i  w  „ W y z w o l e n i u "  a k c y ę  s z t u k i  n a  
t a k i m  t e r e n ie ,  n a  k t ó r y m  s a m  b e z p o ś r e d n io  
o b s e r w o w a ł  ż y c ie ,  a  n a  k t ó r y  z w r ó c o n e  s ą  
o c z y  c a łe g o  p o ls k ie g o  s p o łe c z e ń s tw a .  A k c y a  
„ W y z w o l e n i a "  r o z g r y w a  s ię  n a  s c e n ie  t e a t r u  
k r a k o w s k ie g o .

K o n r a d ,  ó w  K o n r a d  m i c k i e w ic z o w s k i ,  k t ó ­
r y  w  t r z e c i e j  c z ę ś c i  „ D z i a d ó w "  w y g ła s z a ł  
I m p r o w i z a c y ę  i  m i e r z y ł  s ię  z  B o g ie m ,  t e r a z  
j e s t  t y l k o  p o e t ą  d r a m a t y c z n y m  i  p e w n e g o  
d n ia  „ g d z ie ś  p r z e d ,  s ió d m ą  w ie c z o r e m "  p r z y ­
c h o d z i  d o  t e a t r u  k r a k o w s k ie g o .  T e a t r  je s z c z e  
p u s t y ,  s c e n a  c i e m n a , k u l i s y  n ie u s t a w io n ę .  
P o d  ś c ia n ą  n a  s c e n ie  s ie d z ą  t y l k o  r o b o t n i c y  
t e a t r a l n i ,  k t ó r z y  m a j ą  u s t a w ia ć  d e k o r a c y e .  
K o n r a d  w c h o d z i ;  n a  r ę k a c h  m a  k a jd a n y .  
W c h o d z ą c ,  p r z e d s t a w ia  s ię  s a m  w  m o n o ­
lo g u :

Idę z daleka, nie wiem z raju czyli z piekła.
Błyskawic gradem
drży ziemia, z której pochodzę,

we krwi brodzę, 
nazywam się Konradem.
Rozpacz za mną się wlekła 
głową wężów, okropnem widziadłem, 
wyjąc: Zemsta.

Tę ziemię ukochałem 
szałem
i w żądzy palącej posiadłem,  .......
ciałem!
Jestem w każdym człowieku, żyję w każdem sercu. 
Po kwietnym łąk kobiercu, 
po skalnych paściach, krzesawicach 
jestem niesion skrzydłami 
z płomieniem w licach.
Ogień, płomienie w piersi.

Z w r a c a  s ię  n a s t ę p n ie  d o  r o b o t n i k ó w  t e a ­
t r a l n y c h ,  b y  ic h  „ w p r z ą d z  d o  d z i e ł a " .  C z e g o  
c h c e  d o k o n a ć ?  N i e  w y p o w ia d a  te g o  ja s n o ,  
m ó w i  w p r a w d z ie ,  ż e  c h c e  „ b u r z y ć  i  b u d o ­
w a ć " ,  a l e  i d z i e  t u  n a  r a z i e  t y l k o  o b u d o w a ­
n ie  i  b u r z e n ie  k u l i s  t e a t r a l n y c h .  K o n r a d  
c h c e  m i a n o w ic ie  s t w o r z y ć  t e a t r  n o w y ,  n o w y  
d r a m a t  p o ls k i ,  k t ó r y  m a  b y ć  c z y n e m !  N a s t ę ­
p u je  s y m b o l ic z n e  r o z k u c i e  K o n r a d a  z  k a j d a n  
p r z e z  r o b o t n i k ó w ,  k t ó r z y  o b ie c u ją  m u , ż e  c z y ­
n ić  b ę d ą ,  co  r o z k a ż e .

P o w o l i  z a c z y n a  s ię  s c e n a  z a lu d n ia ć .  P i e r ­
w s z y  w c h o d z i  r e ż y s e r  i  s p o s t r z e g a  K o n r a d a :

A! witam pana, witam, witam!
Ho, czasów tyle, kopę lat!
Mamy tu scenę, •— właśnie czytam 
o Romantyzmie, — przerósł świat.
Romantyzm sobie buja, wodzi 
coraz to wyżej, nie dbn -ic, 
a  światek corc^ ~.:... j schodzi.
Cóż t: jaka sztuka?

Konrad.
Nic.

Reżyser.
Nic!? A my mamy wielką scenę: 
dwadzieścia kroków wszerz i wzdłuż.
Przecież to miejsce dość obszerne, 
by w niem myśl polską zamknąć już...

W c h o d z i  M u z a . .  J e s t  to  m u z a  s t a r e j  k o n -  
w e n c y o n a ln e j  l i t e r a t u r y  e p ig o n ó w ;  s a m a  s ię  
o n a  t a k  p r z e d s t a w ia :

Ja  w teatrzykach amatorskich 
grywam markizy i hrabianki; 
za guwernantkę mnie półpanki 
biorą do swoich dworów; 
jestem gwiazdą doktorów 
przewodnią...

M u z a  o b ie c u je  K o n r a d o w i ,  ż e  m u  p o m o ż e  
s t w o r z y ć  d r a m a t ,  K o n r a d  s ię  g o d z i  i  k a ż e  
u s t a w ić  d e k o r a c y e ,  p r z e d s t a w ia ją c e  w n ę t r z e  
k a t e d r y  n a  W a w e l u ;  r o b o t n i c y  w  m i g  t e n  
r o z k a z  w y k o n u ją ,  a k t o r z y  s ię  g r o m a d z ą ,  k o -  
s t y u m y  n a  s ię  n a w d z i e w a j ą ,  r e ż y s e r  k a ż e  
o ś w ie t l i ć  s c e n ę . K o n r a d  c h c e  s t w o r z y ć  d r a ­
m a t ,  p r z e d s t a w i a j ą c y  P o l s k ę  w s p ó ł c z e ­
s n ą .  W i ę c  M u z a  n a k a z u j e  a k t o r o m ;  „ P o ls k ę  
w s p ó łc z e s n ą  t w ó r z c i e " ,  a  r e ż y s e r  d o d a je :  
„ S e r c e m  s z c z e r e m . T a k ,  j a k  j ą  w i d z i m  w s p ó ł­
c z e ś n ie  d o k o ła " .  B ę d z ie  to  b o w ie m  comedia 
del’ arte z  t e k s t e m  d o w o ln y m .

J u ż  t u  z a z n a c z a  W y s p i a ń s k i  w y r a ź n ie ,  j a k  
l e k c e w a ż ą c e  m a  o t e a t r z e  m n ie m a n ie .  W  s c e -  
n a r y u s z u ,  k t ó r y  j e s t  p is a n y  w ie r s z e m  (b o  
W y s p i a ń s k i  s a d z i  s ię  t u  n a  o r y g in a ln o ś ć  w  
t e n  s p o s ó b , ż e  d o t y c h c z a s o w y  p o r z ą d e k  r z e ­
c z y  o d w r a c a :  t e k s t  p is z e  p r z e w a ż n i e  p r o z ą ,  
a  s c e n a r y u s z  w ie r s z e m ! ) ,  s t a r a  s ię  r o z w ia ć  
lu z y ę  t e a t r a l n ą  w  t e n  s p o s ó b , ż e  z d r a d z a  z a ­

k u l is o w e  t a j e m n i c e  e f e k t ó w  s c e n ic z n y c h .  O to ,  
j a k  i r o n i z u j e :
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O ren tach  dla pozostałych rodzin, wypłacanych 
w r. 1900 przez galicyjski zakład ubezpieczeń, 
daje wyobrażenie następująca tabelka:
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- Stałe renty, wypłacane przez galicyjski zakład 
ubezpieczeń robotnikom niezdolnym do pracy, w y­
nosiły 31 .791  K  12 h, pobierających ren ty  było 
241, przeciętnie zatem przypada na j e d n e g o  
131 K  91 h r o c z n i e .

Pew ne charakterystyczne światło na stan  za­
kładów ubezpieczeń rzuca w y k a z  w y d a t k ó w  
n a  a d m i n i s t r a c y ę .  Z wykazu tego dowiadu­
jem y się, że galicyjski zakład (między austrya- 
ckimi szósty z rzędu, ze względu na ilość ubez­
pieczonych), pod względem kosztów adm inistra­
cyjnych z a j m u j e  d r u g i e  m i e j s c e .  W  Gali­
cyi koszta adm inistracyi wynosiły rocznie prze­
ciętnie 1 K  88 h na jednego ubezpieczonego, 
podczas gdy np. w morawskim zakładzie, który 
liczy cztery razy  tyle członków, co galicyjski, 
koszta adm inistracyi wynoszą na członka 1 K 
2 hal.

Nie pomylimy się podobno, jeżeli niekorzystne 
w yniki obliczeń złożymy na karb przysłowiowej 
„galicyjskiej gospodarki11, która stoi na zawadzie 
prawidłowemu rozwojowi naszych instytucyj spo­
łecznych. Gdyby w ich zarządach zasiadali lu­
dzie, rozumiejący społeczne znaczenie zadań, które 
spełniać mają, gdyby tacy  panowie z zakładu u- 
bezpieczeń nie byli tylko biurokratam i, biorący­
mi pensye za odsiedzenie obowiązkowych godzin 
i obrobienie pewnej sumy „kawałków11, byłoby 
z pewnością inaczej. Za przykład niech posłużą 
kasy chorych. Czem one były dawniej, kiedy w 
nich rządzili biurokraci, nie widzący św iata ani 
ludzi poza przepisem i urzędową formułą, pomi­
jam y już wypadki lekkomyślnej, nieraz wprost 
zbrodniczej gospodarki — a czem są dziś, w tych 
miejscowościach, gdzie do zarządów weszli uświa­
domieni robotnicy.

Podobnie muszą wkońcu się zmienić te  sto­
sunki w zakładach ubezpieczeń, skoro w sądach 
rozjemczych zasiądą prawdziwi przedstawiciele 
k lasy robotniczej.

Z a  o b razę  hakatyzmu.
Z a  o b r a z ę  h a k a t y z m u  skazał sąd berliń­

ski, we w torek dnia 20 b. m. n i e m i e c k i e g o

„Tam -tam “ nazywa się narzędzie 
w orkiestrze, które dzwon udaje.
Jak  mówią teatralne zwyczaje, 
używa się mniej więcej wszędzie, 
gdzie się do sztuki dzwon dodaje.
A więc w „Kościuszce11 do przysięgi, 
z dna* wód w  „Zaczarowanem kole“ ; 
raz się z nim idzie w górne sprzęgi, 
raz się znów staje z nim na dole.
Jes t „tam -tam “ rzeczą właśnie taką, 
że zawsze się w nią tłucze jednako.
W rażenie, jakie wywołuje, 
jest tem, co w sobie kto poczuje.
„Tam -tam “ jest w stanie dzwon Zygmuntów 
z przedziwną oddać dokładnością, 
waży zaś ledwo kilka funtów 
i każdy dźwignie go z łatwością, 
co uprzystępnia szerszej masie 
w teatrze drżeć przy tym  hałasie, 
im itującym  nastrój dzwonu 
z przedziwną subtelnością tonu.

„ Z y g m u n t 11 g ło s i  n a r o d o w i  p o tę g ę , z m a r ­
t w y c h w s t a n ie .  A l e  s k o r o  lu d z i e  je s z c z e  z a  
je g o  g ło s e m

pójść nie godni, 
a częstych wrażeń tęsknią głodni, 
na ten użytek „tam -tam “_ starczy.
W ie o tem dobrze i pamięta 
reżyser (sztukę dziś prowadzi), 
więc Konradowi „tam -tam “ radzi:

Reżyser.
A gdy się ozwie „tam -tam 11 dzwon, 
ty  wejdź."

Muza.
I bierz najwyższy ton!

K o n r a d  s c h o d z i z e  s c e n y , k t ó r a  n a p e łn i a  
s ię  t łu m e m  a k t o r ó w  i  s t a t y s tó w .  R a m p a  s ię  
r o z ś w ie t l a ,  k u r t y n a  i d z ie  w  g ó r ę ,  M u z a  w y ­
s t ę p u je  n a  p r z ó d  s c e n y  i  d e k la m u je  s z u m n y  
p r o lo g ,  k t ó r y  r e ż y s e r  p r z e r y w a  b a r d z o  p r o -  
z a ic z n e m i  u w a g a m i .  M u z a  c i ą g n i e  d a le j :

p r o f e s o r a  D e l b r i i c k a  n a  300  m. g r z y ­
w n y .  H akatyzm  był reprezentowany na rozpra­
wie przez panów Tiedemanna, Paschaua, Kenne- 
mana i W agnera, jako kierowników „Ostmark- 
vereinu“ . Panowie ci z dumą powoływali się 
przed sądem, że sam kanclerz państw a podziela 
ich poglądy, a naw et cesarz w yraził związkowi 
(H. K. T.) „podziękowanie za w ierną, patryoty- 
czną p racę11.

W iną prof. D e l b r i i c k a  było to, że w a r ty ­
kule drukowanym w „Preusische Jah rbucher11 z 
okazyi afery Lohninga, wyraził się, iż hakatyzm 
rozsiewa dokoła siebie m o r a l n ą  z g n i l i z n ę  i 
p r z y c z y n i a  s i ę  d o . r o z w i n i ę c i a  s y s t e m u  
s z p i e g o s t w a  i d e n u n c y a c y i  w p a ń s t w i e  
n i e m i e c k i e  m. Dla objektywnego czytelnika nie 
ulega najm niejszej wątpliwości, że Delbruck pi­
sząc to nie miał na myśli ani Tiedem anna, ani 
Kennemana, ani żadnego innego polakożercy, a 
osądził jedynie zwyrodniały kierunek polityczny. 
Mimo tego sąd ławniczy uznał Delbriicka w in­
nym obrazy czci popełnionej na osobach prze- 
wódców hakatyzm u i wydał wyrok zasądzający!

B ratn i nasz organ „Y rrw arts11 zamieszcza z te ­
go powodu szereg uwag, które podajemy po­
niżej.

„H akatyzm , jest tak  samo kierunkiem  polity­
cznym, jak  wolnomyślność, centrum, konserwa­
tyzm albo socyalna demokracya. Nie zdarzyło się 
jeszcze, aby krytykę danego kierunku polityczne­
go kwalifikowano jako obrazę osób, które się do 
niego przyznają, aczkolwiek wzajem na krytyka 
przybierała n ieraz w publicznej dyskusyi ostrzej­
sze formy od tej, jakiej użył Delbruck w ystępu­
jąc przeciw hakacie.

A ileż podłych oszczerstw rzuca dziś konser­
w atyw na p rasa na socyalną demokracyę! Gdyby 
się chciało każde słowro obelgi, rzucone przez ga- 
dzinowców na partyę naszą, stosować do osób, 
gdybyśmy się wszyscy uciekali pod obronę są­
dów, to nie starczyłoby w tem państw ie sędziów 
do ferowania wyroków! A gdyby sądy zastoso­
wały praktykę jednolitą dla ochrony wszystkich 
party j politycznych, —  naw et tych , co się nie 
mogą pochlubić dowodami monarszej wdzięczno­
ści —  musiałaby chyba ustać raz na zawsze 
wszelka krytyka wzajem na między stronnictwam i 
politycznemi.

Że w N i e m c z e c h ,  s z c z e g ó l n i e j  w w a l ­
ce  z P o l a k a m i ,  u ż y w a  s i ę  s t a l e  s z p i e ­
g o s t w a  i d e n u n c y a c y i ,  to fak t stwierdzony 
niejednokrotnie jeszcze przed spraw ą Lohninga. 
Co więcej! W  k a ż d e m  p a ń s t w i e  p o l i c y j -  
n e m  s z p i e g o s t w o  i d e n u n c y a c y a  s ą  p o d ­
s t a w a m i  j e g o  i s t n i e a i a .  I  jeżeli wyrok są­
dowy, uznając słowo „denuncyant11 za obraźliwe, 
skazał prof. Delbriicka, to w y r o k  t e n  j e s t  
z a r a z e m  s ą d e m  n a  n i e z a p r z e c z e n i e  p a ­
n u j ą c y  w p a ń s t w i e  n i e m i e c k i e m  s y s t e m  
s z p i e g o s t w a  i d e n u n c y a c y i 11.

P rzeg lęd  polityczny.
Frakcya  socyalno-dem okratyczna w  p arla ­

mencie niem ieckim  ogłosiła oświadczenie pro­
testujące przeciw bezprawnemu ograniczeniu wol­
ności słowa, jakie miało miejsce na posiedzeniu 
parlam entu w dniu 20 stycznia w czasie mowy 
tow. Vollmara. Jak  wiadomo, prezydent Izby hr. 
Ballestrem  nie dopuścił do omawiania mów ce­
sarza W ilhelm a przeciw socyalnej demokracyi 
wygłoszonych w Essen i W rocławiu. Dotychczas 
panowała w  parlam encie niemieckim praktyka, 
wprowadzona przez samego Ballestrem a, że par­
lam entarna kry tyka mów cesarskich je s t dopu­
szczalną, o ile one były autentyczne tj.  ogłasza­
ne w „Reichs-Anzeigerze11. Dotyczące mowy ce­
sarza były faktycznie w gazecie urzędowej ogło­
szone, a zatem, hr. Ballestrem  nie dopuszczając 
ich omówienia, popełnił z a m a c h  n a  w o l n o ś ć  
s ł o w a.

Przestworza! Hej wy gromolice, 
co nosicie w płachtach błyskawice, 
wy, o których słyszałam w baśni, 
przydajcie siły moim słowom.

Reżyser
(do maszynisty, któremu daje za kulisy znak).

T rzaśn ij!
(Daje się słyszeć jakoby dalekie uderzenie piorunu,— 
przesypano bowiem kilka ołowianych kul przez bla­
szaną rynnę, ukrytą w kulisach. Poczem słychać prze­
ciągłe huczenie i dudnienie gromu, coraz zanikają­
cego w oddali, — bo oto bardzo wprawnie bito w bę­
ben, głuche uderzenia wydający, a wysoko na gór­

nym pomoście ukryty).
Muza.

Ktokolwiek żyjesz w  polskiej ziem i 
i  smucisz się i czoło kryjesz, 
z rękoma w  krzyż załamanemi, 
biadasz, — przybywaj tu, — odżyjesz!
W  Przestrzeń rzucimy wielkie słowa, 
tragiczną je ubierzem maską.
Ktokolwiek wiesz, co znaczy polska mowa, 
przybywaj tu , — odżyjesz Słowa łaską.
W yzwolin doczekacie się dnia, 
przybywamy tu  z zapowiedzią, — 
tragiczną będzie nasza gra, 
wyrzutem będzie i spowiedzią.
Uderzymy górne wysokie tony, 
jak  z wieżyc bijące dzwony.
Przybywamy tu  z zapowiedzią.
Tragiczną będzie nasza gra: 
skarżeniem, "chłostą i spowiedzią.
Wyzwolin ten doczeka się dnia,
Kto własną wolą wyzwolony!!

W  t e n  p r z e s a d n y ,  t r a d y c y j n y  s p o s ó b  g ło s i  
M u z a  z n a c z e n ie  n a r o d o w e  t e a t r u :  w id o w i ­
s k o  s c e n ic z n e  m a  b y ć  „ z a p o w i e d z ią  w y -  
z w o l i n 11.

R o z p o c z y n a  s ię  comedia ciel’ arte.
S. Haecker. 

(Dokończenie nastąpi.)

Ponieważ regulam in niemieckiego parlam entu 
nie daje parlam entarnego środka, którymby mo­
żna reagować na jaw ny i oczywisty gwałt, przeto 
posłowie socyalno-demokratyczni oddają to n i e ­
s ł y c h a n i e  b r u t a l n e  p o s t ę p o w a n i e  p r e ­
z y d e n t a  B a l l e s t r e m a  p o d  s ą d  c a ł e g o  
l u d u  n i e m i e c k i e g o .

Sprawa ta  wywołała żywe poruszenie w nie­
mieckiej prasie. Nawet organa centrum, stronni­
ctwa, do którego zalicza się Ballestrem , w yra­
żają się ujemnie o zachowaniu się prezydenta 
w czasie mowy tow. Yollmara. U trzym ują, że 
kanclerz Biilow miał przygotowaną mowę na od­
parcie zarzutów czynionych przez socyalnych de­
mokratów cesarzowi W ilhelmowi, z powodu jego 
występów we W rocław iu i Essen. N aw et człon­
kowie rządu czuli się podobno zaskoczeni postę­
powaniem Ballestrem a, który na przytoczone po­
wyżej i znane sobie oświadczenie posłów so- 
cyalno-demokratyczuych nie odezwał się ani sło­
wem.

Jednakże towarzysze nasi nie dadzą się ste- 
roryzować gwałtam i prezydyum i znajdą jeszcze 
sposobność w tymsamym parlamencie powiedzieć 
światu i Wilhelmowi słowa gorzkiej praw dy o 
jego polityce.

Tow . Jaures w ice-prezydentem  francuskie j 
Izby posłów. Naczelny organ angielskiego stron­
nictwa l i b e r a l n e g o ,  „Daily N ew s11, w nastę­
pujących słowach określa znaczenie wyboru tow. 
J  a u r  e s a na wice-prezydenta francuskiej Izby 
posłów:

„W ybór p. Jan resa  ma doniosłe znaczenie. 
Polityk ten i jeden z najlepszych mówców, któ­
rych kiedykolwiek m iała Europa, je s t głową par­
tyi, do k tórej należenie uważanem jest niemal 
za zbrodnię w pewnych państwach europejskich; 
jak  n. p. w Niemczech. Co powie na ten wybór 
W ilhelm  II.?

Zdarzenie to świadczy, że partya  socyalisty- 
czna coraz poważniejsze zaczyna zajmować sta ­
nowisko wśród politycznych stronnictw  europej­
skich. Obecnego stanu Europy nie można uwa­
żać za niezmienny, bo gdyby inaczej było, to 
należałoby zwątpić o ludzkości. Z pomiędzy insty- 
tucyj, przeznaczonych przedewszystkiem na za­
gładę, wysuwa się na pierwszy plan militaryzm, 
pociągający za sobą tak  ogromne ofiary, które 
służą do jego utrzym ania. A. w łaśnie partya, do 
której należy Jaures, je s t jedyną, k tóra otw ar­
cie dąży do tego celu.

W ybór ten  świadczy także, że lud francuski 
przestał wierzyć w konieczność i nieuchronność 
potyczek wojskowych. A kiedy tego rodzaju nie­
w iara poczyna opanowywać umysły ludu, z tą  
chwilą otw iera się n o w a  e r a .

Ale wypadek ten  posiada również inne zna­
czenie. Dowodzi on, żc we Francyi, podobnie, 
jak  i w innych krajach wzmaga się i coraz po- 
wszechniejszem sta je się niezadowolenie z obe­
cnego porządku społecznego. Dzieje się to samo 
w Anglii, jak  i w Ameryce, w te j ojczyźnie 
indywidualizmu, gdzie obecnie rząd zastanaw ia 
się nad projektem ustawy, mającej upaństwowić 
produkcyę węgla kamiennego. Ju tro  już może ko­
palnie węgla staną się własnością narodu. A czyż 
to nie je s t pierwszy krok do urzeczywistnienia 
projektów socyalistycznych ?

Rząd francuski rozpoczął z powodzeniem walkę 
z potęgą Kościoła, w łaśnie w te j chwili, kiedy 
u nas w Anglii potęga ta  została wzmocnioną. 
Nas Anglików upokarzało, iż widzimy Francyę, 
wyprzedzającą nasz k raj. To zwycięstwo francu­
skich mężów stanu jest rezultatem  przymierza, 
zawartego przez radykałów z socyalistami.

Powinno to być dla nas nauką. Naśladując 
przykład, dany przez Francyę, t. zn. jednocząc 
nasze siły, potrafią i nasze stronnictw a postę­
powe odnieść tryum f nad naszymi nacjonalistam i 
i klerykałam i11.

Przyznać należy, że organ liberałów angiel­
skich z bezstronnością i jasnowidzeniem, rzadko 
spotykanemi w burżuazyjnej prasie, wskazał na 
objawy gotującej się ew olucji społecznej.

K R O N I K A .
Kalendarzyk historyczny. 23 stycznia. 1484. Król 

Maciej węgierski zdobywa Wiedeń. — 1536. Strace­
nie anabaptysty, Jana  z Leyden w Monasterzu. — 
1799. Neapol staje się rzecząpospolitą. — 1872. Ma­
larz Gustaw Dore, twórca „Marsylianki11, um iera w 
Paryżu.

Teatr miejski w Krakowie.
Sobota 24 b. m.: „Marya S tuart11, tragedya w 5 

aktach Fryderyka Szyllera (występ H. Modrzejew­
skiej).

Niedziela 25 b. m.: „Marya S tuart11, tragedya w 
5 aktach Fryderyka Szyllera (występ H. Modrzejew­
skiej).

W torek 27 b. m.: „Marya S tuart11, ̂  tragedya w 5 
aktach F. Szyllera (występ H. Modrzejewskiej).

Środa 28 b. m.: „W arszawianka11, pieśń z roku 1831 
St. Wyspiańskiego. „Jesiennym wieczorem11, obraz 
sceniczny w 1 akcie J. Maskoffa (występ H. Modrze­
jewskiej).

Czwartek 29 b. m .: „N ow aD ejanira11 (Niepoprawni), 
dram at w 5 aktach J. Słowackiego (występ H. Mo­
drzejewskiej).

Sobota 31 b. m.: „W iele hałasu o nic11, komedya 
w 5 aktach W. Szekspira (występ H. Modrzejewskiej).

Niedziela 1 lutego: „Makbet11, tragedya w 5 aktach 
W. Szekspira illustrowana muzyką J. N. Hocka (wy­
stęp II. Modrzejewskiej).

Poniedziałek 2 lutego: „Nieboska komedya11, poemat 
dramatyczny Zygm unta Krasińskiego (ceny miejsc 
zwyczajne).

Nadużycia w  m iejskiej sprzedaży węgla.
S k arg i n a  m iejską  sprzedaż w ęgla w ciąż się po­
w ta rza ją . Ze w szystk ich  stron  dochodzą n as z a ­
ża len ia , że n a  w ielu  ulicach, zam ieszkałych przez 
uboższą ludność, w ozy m ag istrack ie  w cale się nie

pokazują, albo też, że handlarze węgla, mocą 
jakiegoś nieznanego przywileju, zakupują hurtem  
cały zapas węgła, nie dopuszczając ludności ubo­
giej do kupna.

Jeden z naszych czytelników donosi nam: 
Każdą prawie furę węgla na Kaźmierzu i przy­
ległych uliczkach obstępują handlarze węgla i 
sami rozkupują węgiel po cenie 36 ct. za ce- 
tna r, nie zostawiając nic dla biedaków, którzy 
są potem zmuszeni za tensam  węgiel płacić u 
nich po 60 i 70 ct.

Na ulicy Poselskiej nie pokazywał się wóz 
m agistracki od kilku tygodni. Przedwczoraj z ja­
w ił się wóz Nr. 15, ale woźnica nikomu węgla 
dać nie chciał, tw ierdząc, że wszystkie 30 wor­
ków, jakie ma na wozie, przeznaczone są na ul. 
Starowiślną.

Na ulicy Zwierzynieckiej i Topolowej również 
od dłuższego czasu nie oglądano miejskiego wozu 
z węglem. Oczywiście, że skutkiem takich po­
rządków biedni muszą marznąć, nie mogąc sobie 
pozwolić na tak i zbytek, jak  kupowanie węgla 
w prywatnych składach. W  interesie tych bie­
dnych zarówno, jak  i w interesie miejskiego 
składu węgla powinien m agistrat bezzwłocznie 
usunąć nadużycia.

Nadmienić tu  należy, że więksi handlarze wę­
gla podbijają jego ceny, korzystając ze srogości 
zimy i katastrofy  w Jaworznie dó niebywałej 
wysokości, zasłaniając się przytem  „brakiem wę­
g la11. Skutkiem tego ludziom biedniejszym grozi 
poprostu ś m i e r ć  z z a m a r z n i ę c i a !

M agistrat krakowski tem energiczniej więc 
starać się musi o dostarczenie w ęgla ludności i 
usunięcie wspomnianych wyżej nadużyć!

D r Ignacy Suesser, adwokat krakowski, zmarł 
onegdaj w W iedniu po ciężkiej operacyi. Zmarły 
należał do grona wybitnych jurystów  w mieście 
naszem. Poza prak tyką adwokacką zajmował się 
teoryą praw a i znajdował dość czasu, by wyda­
waniem różnych ustaw  w języku polskim zapeł­
niać tę lukę w prawniczej literaturze zawodowej. 
Ostatnio opracował sumiennie i szczegółowo usta­
wę przemysłową.

D r Suesser był czynnym także i na polu lite- 
rackiem. Przez dłuższy czas redagował miesię­
cznik naukowo-literacki „K rytykę11. Jeden z pier­
wszych w  naszym kraju  przysw ajał literaturze 
polskiej arcydzieła skandynawskich poetów.

W  czasie pierwszych wyborów z Y. kuryi opra­
cował poradnik wyborczy.

Młody, utalentowayy człowiek, uległ przed 2 
laty  strasznej chorobie. Mimo to do ostatnich 
chwil był czynny. W  żałobie z powodu śmierci 
dra Suessera bierze udział szerokie grono osób, 
które uznawały w zm arłym niepośledni ta len t i 
ceniły .jego charakter. Zwłoki zostaną sprowa­
dzone do Krakowa.

Z za kulis krako w skie j rady  m iejskiej. 
Przed kilku dniami ogłosiliśmy w  „Naprzodzie11 
pod powyższym tytułem  artykuł, odsłaniający nie­
co pozakulisową gospodarkę stańczyków krakow­
skich, dzielących się między sobą synekurami 
miejskiemi. Szczegóły podane przez nas w tym 
artykułe j u ż  s i ę  s p r a w d z a j ą .  Mianowicie dy­
rektor kasy oszczędności p. S l ę k ,  który między 
innymi pada również ofiarą żarłoczności głodnych 
ltaryerowiczów, wniósł już rezygnacyę ze swego 
stanowiska.

Między innymi zarzutam i, czynionymi p. Slę- 
kowi, podnoszono przeciw niemu i to, że od cza­
su ustąpienia naczelnika oddziału rachunkowego 
p. Opieńskiego, nie obsadzał tego stanowiska, co 
wywołało nieporządki w gospodarce Kasy. Leo 
i towarzysze, którzy o tem wiedzieli oddawna, 
poczęli troszczyć się o porządek w Kasie dopie­
ro teraz, gdy z miejsca dyrektora K asy postano­
wili zrobić upominek godniejszemu od Slęka.

W  czasie wyborów do rady  miejskiej odgry­
w ał p. Slęk rolę oberhyeny wyborczej i jako na­
czelnik największej wm ieście instytucyi finanso­
wej, trzym ający ręką na... kredytach wyborców, 
potrafił dla Lea i jego kompanii uzyskać najw ię­
cej głosów. Tej zasługi jego nie ocenili stańczy­
cy i mimo jazdy p. Slęka do nam iestnika, wy­
gryźli go ze stanowiska.

Następcą Slęka ma być dr. S t a n i s z e w s k i .
Odczyt o B jornsonie z powodu jego jubileu­

szu wygłosi w piątek dnia 23 bm. p. Garfeino- 
wa w redakcyi „Nowego Słowa11 Szewska 21, o 
godzinie S1/^.

Z tOW. „T rzeźw o ść11. W alne zgromadzenie 
konstytuujące tow. „Trzeźwość11 odbędzie się w 
najbliższą niedzielę 25 b. m. o godz. 4 w lokalu 
U niw ersytetu ludowego (ul. F loryańska 43, I. p.). 
N a porządku dziennym: Zagajenie. Sprawozdanie 
z dotychczasowej działalności. W ybór zarządu 
towarzystwa. W nioski członków. Uprasza się 
członków o niezawodne przybycie. Goście m ają 
wstęp wolny.

Odczyt „O w ulkanach11 z obrazami św ietlny­
mi odbędzie się dziś o godz. 7 wieczór w stow. 
„Postęp11, Brzozowa 12.

W ybory do ta rn o w sk ie j rady m iejskiej. Z
T a r n o w a  piszą nam: W ybory do tutejszej r a ­
dy m iejskiej zostały już rozpisane; dnia 3 lu te­
go odbędą się wybory z I I I  koła. Z okazyi tych 
wyborów zwołała partya socyalno-demokratyczna 
publiczne zgromadzenie przedwyborcze, które się 
odbyło we w torek 20 bm. wieczorem w lokalu 
stowarzyszeń robotniczych. Referował tow. H a e ­
c k e r ,  który skrytykował obecną gospodarkę 
gminną, przedstawił i uzasadnił żądania, jakie 
robotnicy gminie staw iają, kładąc głównie nacisk 
na powszechne, równe prawo wyborcze; gdyby ro­
botnicy mieli prawo wyborcze do rady miejskiej, 
które mieć powinni, bo gminę utrzym ują podatka-
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pośredniemi, gdyby usunięto cenzus i zniesio- 
110 uprzywilejowane kurye, to w tedy znikłaby 
zarówno korupcya wyborcza, jak  i korupcyjna 
atmosfera w zarządzie gminy; jeżeli robotników 
Uznano już za dojrzałych do wybierania prawo­
dawców parlam entarnych, to chyba tembardziej 

dojrzałymi do wybierania radnych gminnych; 
'hówca wkońcu w ystąpił ostro przeciw korupcyi 
Wyborczej. W ywody te  przyjęli zgromadzeni, 
Uczelnie wypełniający salę, żywymi oklaskami. 
Zgromadzenie to było początkiem dalszej akcyi 
Naszej party i przy tych wyborach gminnych.

Jak SIQ lud ogłupia. Z P r z e m y ś l a  piszą 
ńam: W  Przem yślu zawiązała się spółka, złożona 
2 członków moskalofilskiego stow. „ Z o r i a " ,  z 
Patryotyczno-polskiej „ G w i a z d y 11 i  wszechpol­
skiego stow. „ K o ś c i u s z k i "  i „ K i l i ń s k i e g o ,  
kfadto paczka ta  dobrała sobie do pomocy ta j- 
^sgo konfidenta Kulczyckiego, dyrektoram i zamia­
nowano kilku księży i tak  zebrane konsorcyum 
^rządza przedstaw ienia polskie i  ruskie „Nocy 
Betlej emskiej “ . Dochody z tych przedstawień, na 
które spędzają księża chłopów, a dyrekcye szkół 
młodzież szkolną, toną w części w kieszeniach 
nioskalofilskich, a częścią idą na szeroką, nawet 
bardzo szeroką zabawę. Autorem „Nocy Betle- 
Dmskiej" je s t osławiony Ł u c y k ,  wróg siódmego 
Przykazania.

Wynikiem procesu szpiegowskiego w P rze­
myślu są sfery wojskowe bardzo niezadowolone, 
Przedewszystkiem dlatego, że trybunał wbrew żą­
daniu prokuratora zarządził jawność rozprawy, 
dalej, że wym iar kary  był bardzo niski i że wszy­
t y  oskarżeni zostali uwolnieni od zbrodni z § 222 
Uwiedzenie żołnierza do złamania przysięgi służ­
bowej).

Defraudacya w wydziale krajowym. Ze
W ow a donoszą, iż dochodzenia prowadzone w 
8Prawie defraudacji w biurze solnem wydziału 
krajowego wykazały, że suma zdefraudowana wy- 
n°si 62 .380  K.

Drożyzna węgla w Nowym Sączu. Piszą 
ńam z Nowego Sącza: Po kilkadniowej odwilży, 
^  czasie k tórej tem peratura podniosła się do 9 
st°pni Celsiusza ponad zero, zapanowały i u nas 
Prezwykłe mrozy, dochodzące w nocy nieraz do 

® stopni. Najwięcej cierpi na tem uboga lud- 
a?ść, która wskutek ogromnej drożyzny węgla 
1116 jest w  stanie opalać swych nędznych mie- 
Szkań. C etnar najlichszego węgla kosztuje 65 
Cehtów, nieco zaś lepszego 70 centów. Bezczyn­
na rada gminna nie myśli naw et o uregulowaniu 
Ceń Węgla przez zaprowadzenie miejskiego skła­
da Węgla, który w  Nowym Sączu mógłby gminie 
Przynosić nawTet poważne dochody.

Wybory do rady powiatowej. Prezydyum  n a­
miestnictwa rozpisało nowe wybory do rady po­
wiatowej w powiecie łańcuckim , a to 12 człon­

ów z grupy gmin wiejskich na 24 lutego, 6 
pionków z grupy gmin miejskich na 28 lutego 

8 członków z grupy większych posiadłości na 
* marca br.
. S k a rg ę  przeciw prezydentowi m inistrów  
L Korberowi o obrazę czci wniósł niedawno 
0 sądu powiatowego wiedeńskiej dzielnicy Jo- 

Sefstadt dr. Ludwik B a u e r ,  wydawca satyry- 
czuego pisma „Don Quixote“ z tego powodu, iż 
Prezydent ministrów, odpowiadając na jednę z in- 
6rpelacyj dotyczących afery W allburga, w ostrych 

**Wach napadł na wydawcę wspomnianego pisma, 
becnie sąd zawiadomił oskarżyciela, że skargę 
hniine odrzuca i zastanaw ia postępowanie kar- 

116 aa  podstawie § 90 procedury karnej.
2 Trzęsienie ziemi. Z Tyflisu donoszą, iż dnia 

bm. o godzinie 3 rano odczuto tam  trzęsie- 
* le ziemi.

W piątek dnia 23 b. m. odbędzie się w sto- 
(}rń„^Szeaiu zawodowem handlowców odczyt tow Ign. 
teu Sa ł>- t. „Hiśtorya rodziny11 (dokończenie). Począ- 

godz. S wieczór.

^ABRy e l sk I (Krzysztofory —  Kraków)
s tr  z.eclaj e  f o r t e p i a n y  n a jz n a k o m i t s z e j  w  A u -  
jJQ ^  f a b r y k i  P e tro f z  m e c h a n ik ą  a n g ie l s k ą  

w ie d e ń s k ą  po 3 0 0  z ł r .

M is te rye  efeusyńskie
p. Lutosławskiego.

f^an W incenty Lutosławski zapowiedział afisza- 
w rocznicę styczniową będzie mówił o

n*e ^ wieczorem o „Odrodzeniu narodu pol- 
> lego przez re lig ię“ . W  oznaczonej godzinie ze- 
c» , się w sali tea tru  ludowego trochę publi­
ka —  przeważnie studentów i kobiet. Cze- 
j 0 Pół godziny, bez skutku. Poczęto klaskać 
^ P a ć  nogami. W końcu, gdy przejmujące zimno 
Pio wszeikie objawy niezadowolenia, pod-
W  1 kurtyna i ujrzano: po lewej ręce kil- 

starc(5w z P rzy tu liska powstańców, po 
k  ^ 63 kilkunastu młodzieńców i dziewic, w środ- 
S)1]c> sceny mównicę, przystrojoną czerwonem 

i białym orłem. I  była chwila ciszy, a 
wszedł p. W incenty Lutosławski, odziany 

jA ak ostatniej mody i począł mówić. 
^ W s t ę p i e  oświadczył p. L ., że ostatnie po- 
^  w**6 uPa^ °  dlatego, ponieważ... stracono wia- 
w * o c  nadprzyrodzoną; skutkiem tego zeszło 
bUj^anie do rzędu w y k łe j  rewolucyi... Ażeby 
bą na przyszłość czegoś podobnego, potrze- 

j, zmacniać w narodzie uczucia religijne. 
ligja bym wstępie począł p. L . dowodzić, że re ­
j e ^  nie Jest to samo, co kościół. W  obrębie 
pow g°’ nieomylnego kościoła katolickiego mogą 
1'°Wa awań różne religie. Każdy święty tworzył 
W ^ . j eligię; uczynił to św. Franciszek z Asyżu, 
bić. ^  b° św. W incenty; dziś zamierza to zro- 

fńeenty Lutosławski, sekretarz wszechnicy
°Wej (Batorego 1). W  jak i sposób? Przez

założenie nowego tow arzystw a „Elenzys“ , które­
go celem je st szerzenie poczwórnej wstrzemięźli­
wości: od alkoholu, tytoniu, k a r t i  rozpusty. No­
w ą religię zatwierdziło nam iestnictwo lwowskie 
reskryptem  z dnia 9 grudnia 1902 1. 142602.

„Eleuzys" będzie nową erą w rozwoju nasze­
go narodu — mówił prorok, zatwierdzony przez 
c. k. namiestnictwo. Sama abstyneneya od alko­
holu nie wystarczy, aby przyszłe powstanie się 
powiodło; oprócz tego potrzebną je s t abstyneneya 
od tytoniu, dalej od k a rt i rozpusty.

„E leuzys11, mówił prorok we fraku, będzie 
sta ła  ściśle na gruncie kościoła katolickiego. 
Członkowie będą się nazywali „elsam i". Każdy 
nowoprzystępnjący musi złożyć przsięgę i dać 
słowo honoru, że stanie się aż do śmierci po­
czwórnym abstynentem. P rzy  te j sposobności wy­
jaśnił p. L ., że śluby nie są czemś tak  trudnem, 
skoro najtrudniejszy ślub, małżeński, j e s t . tak  
rzadko łamanym. Uprzedzając niemy zarzut słu­
chaczów, tw ierdził p. L ., że wiarołomstwa mał­
żeńskie figurują przeważnie... w  powieściach. 
Zresztą —  mówił —  śluby c y w i l n e  rozpadają 
się z łatwością, natom iast śluby k a t o l i c k i e  
trw ają  całe życie.

Po mowie Lutosławskiego odbyła się ceremo­
n ia  przysięgi. Poszczególni „elsowie“ i  „elsówne11 
przystępowali do m istrza i składali przysięgę na 
poczwórną wstrzemięźliwość. Publiczność na sali 
przypatryw ała się ceremonii zimno. I  nic w tem 
dziwnego. Nie może usposobić korzystnie licha, 
tea tra ln a  poza i nadm iar szumnych zapewnień, 
będących w rażącym kontraście z rzeczywisto­
ścią... P an  Lutosławski tylko dyskredytuje swoi­
mi występami propagandę abstynencyi.

Z  T E A T R U .
„Monna V anna“ M aeterlincka pod względem 

architektonicznym składa się z trzech zasadni­
czych momentów: Giovanna — mąż, Gioyanna — 
Princivalli, konfrontacya ich obu i wybór Gio- 
vanny. Moment II, wypełniający p raw ie . cały akt 
środkowy, odegrany został, jak  wiadomo, na n a­
szej scenie najsłabiej: ta  dwojga is to t, przezna­
czonych dla siebie rozmowa — w namiocie,, wśród 
ciszy, zabliźnionej po wrzawie dziennej nad sen- 
nem rojowiskiem obozowem, wypadła w interpre- 
tacyi artystów  naszych za sucho i odrętwiałe.

Gdy Gioyanna p. Leblanc wchodzi do namiotu 
P rincivalla —  w yraża cała je j postać tę  ska­
m ieniałą rezygnacyę, która z woli ofiarnej wy­
kuta, jak  płyta grobowa sobą przytłacza i w głąb 
spycha wszelki lęk, niepewność, odrazę — wszel­
kie instynktu samozachowawczego protesty... Pod 
wpływem słów miłosnych P rinciyalla  ożywia się 
Gioyanna i przeistacza — jak  od muśnięcia sło­
necznego promienia, ożywiają się i roziskrzają 
posztywniałe skrzydełka motyla. Sprzyja znakomi­
cie tej przemianie wdzięk artystk i i g ra  bardzo 
subtelnie opracowana (co już w I  akcie je j trzy ­
krotne np . f i r a i  odsłania) chociaż w niektórych mo­
m entach w akcie I I  grała p. Leblanc, zdaniem 
mojem, nieco za forsownie, w innych zaś g ra  jej 
graniczyła może cokolwiek z flirtem. Natom iast 
znakomicie zaprezentował się w tym  akcie Dar- 
mont w roli P rinciyalla, aktor o wspaniałej, skul- 
pturalnej budowie.

Postać, przez autora stworzona tylko z pro­
chu owych poetyczno-szlachetnych bandytów z 
epoki romantyzmu (tak, iż nie miałem pretensyi 
do p. Tarasiewicza, że tę  rolę oddeklamował je ­
dynie) w tem  wykonaniu tryskała życiem. To 
też mimo pewnej patetyczności i nadm iaru (z 
naszego punktu widzenia) gostykulacyi —■ prze­
chowywanych tradycyonalnie na gruncie francu­
skim (zwłaszcza w repertuarze literackim) dawał 
Darmont znakomity obraz siły, namiętności, u- 
jętyeh wszakże w formy bardzo malownicze. Na­
w et w chwilach, gdy milczał, w oczach jego od­
bijały się odpowiednimi refleksami słyszane sło­
wa. W  akcie III ., skazany na rolę niemą, nie 
zeszedł przeto do rzędu statystów , mimo, iż p. 
Leblanc w tej odsłonie swoją znakomicie wystu- 
dyowaną grą uwagę widza przykuwała.

Natom iast Gwidon (Germain) i jego ojciec 
(Daubry —  tu  nomen nie omen) grali bardzo 
słabo, jakby chcieli podkreślić wszystkie strony 
ujemne metody francuskiej: tremolowali, prze­
ciągali słowa śpiewnie, kołysali je, jak  na reso­
rach —  jak  gdyby mieli do czynienia nie z prozą, 
lecz z obowiązkowymi we francuskich utworach 
rymowanych aleksandrynami, zapraw iając wszyst­
ko rażącym i gestami. Poza tem grający Marca — 
Daubry, aktor młody, nie dawał najmniejszego 
złudzenia starości, a mektóremi pozami i chara­
k te ryzac ją  przypominał mi Bogn-ojca z „Simpli- 
cissimusa“ ...

Zgodnie z wskazówkami, jakie tu  dają portrety 
z XV. wieku, w ystąpili aktorzy francuscy bez 
zarostów, które nieco później, ho w XVI. wieku 
wchodzą w użycie. m.

Z  sali sądow ej.
P rześladow ania polityczne, z  Kołomyi piszą 

nam: Ju tro  rozpoczyna się przed tytejszym  try ­
bunałem orzekającym rozprawa karna przeciw 
włościaninowi tow. W asylowi W  a r  c ż u k o w i ' z  
Peczyniżyna o obrazę religii, tudzież obrazę żaii- 
darmeryi.

„Zbrodni11 tych miał się oskarżony dopuścić 
przez to, że na zgromadzeniu, odbytem w Koło­
myi dnia 16 w rześnia z. r., na którem jako re ­
ferent przemawiał tow. D a s z y ń s k i ,  zabrał 
również głos i w przemówieniu swem krytyko­
w ał postępowanie tych księży,, którzy upraw iają 
politykę w kościele, przyczem w yraził się, iź

„księża są gorszymi od żandarmów, ponieważ 
wobec nich lud je st bezbronnym11. O żandarmach 
wyrazić się miał, iż „przychodzą na wieś po to, 
aby się najeść i wyspać". W yrazam i temi miał 
tow. W arczuk dopuścić się „obrazy relig ii i żan- 
darm ery i".

Tow. W arczuk oskarżony został wskutek de­
n u n c jac ji obecnego na zgromadzeniu komisarza 
starostw a, który niedawno temu w drodze dyscy­
plinarnej został przeniesiony z Kołomyi.

Hrabina Marya Pinińska przed sądem. W
W iedniu przed krajowym sądem cywilnym toczy­
ła  się 21 b. m. przeciw hrabinie M aryi P i n i ń -  
s k i e j  interesująca rozprawa, będąca echem gło­
śnego procesu o fałszerstwo weksli przeciw B er­
cie Payarola. H rabina P inińska zapozwaną zo­
sta ła przez konduktora pocztowego K r e m a r a  o 
zapłatę odszkodowania. Tło sprawy jest następu­
jące:

W  lutym 1900 r. poznał K rem ar hr. P iniń- 
ską, k tóra często odwiedzała jego żonę, i poży­
czała od niej pieniądze. Pewnego razu przyrze­
kła h rabina w ystarać się Kremarowi o posadę u- 
rzędnika, przyczem powoływała się na daleko się­
gające wpływy7 n a m i e s t n i k a  g a l i c y j s k i e ­
go . W  grudniu 1900 adwokat P inińskiej, będą­
cej pod kuratelą, zwrócił Kremarowi pożyczki 
przez nią zaciągnięte. P rzez pewien czas P in iń ­
ska wcale nie pokazywała się u Kremarów i do­
piero w październiku r. 1901 K rem ar otrzymał 
od niej lis t następującej treści:

„Panie Kremar! P an i Payarola, posiadająca 
stosunki z hrabiną K ielm ansegg, łatwo może za 
pośrednictwem nam iestnika dostarczyć panu posa­
dy7, o k tórą się pan starasz; przyjdzie ona do 
pana z moim listem. H rabina Kielmansegg lubi 
pan ią Payarola, a nam iestnik za jej interwencyą 
i dla niej samej już wiele uczynił. W łaściwie 
lepiejby było, gdybyś pan poszedł do pani P ay a ­
rola między 8 a 10 rano lub 12 a 1 popołu­
dniu. Trudno wprawdzie zastać ją. w domu, lecz 

| sama powiedziała, ż e . lepiej, abyć pan przyszedł 
we wtorek lub środę do niej, niż ona do . pana. 
H rabina P in iń ska “.
. K rem ar poszedł do pani P ayaro la , k tóra mu 

wprawdzie nie w ystara ła  się o posadę, lecz za 
to wyłudziła od niego pożyczkę w kwocie 8 .300  
koron, z czego 6 .300 K  otrzymać miała małżon­
ka nam iestnika, h rabina Kielmansegg. N a pokry­
cie te j pożyczki otrzym ał K rem ar weksel ze 
s f a ł s z o w a n y m  p o d p i s e m  h r a b i e g o  K i e l -  
m a n s  e g g .

N a rozprawie zastępca praw ny K rem ara do­
m agał się przyznania swemu klientowi odszkodo­
wania, gdyż h r. P in ińska rozmyślnie wprowadzi­
ła go w  błąd i naraziła na znaczną stra tę ; P i­
n ińska podstępnie kosztem Krem ara, zaopatrzyła 
się w pieniądze.

T rybunał odrzucił jednak skargę K rem ara, pod­
nosząc w motywach wyroku, że nie nabrał je ­
szcze przekonania, aby hr. P in ińska współwinną 
była w oszustwach Payaroli. Przeciw  temu wy­
rokowi wniósł oskarżyciel odwołanie.

T E L E G R A M Y
z  d n ia  2 3  s t y c z n ia .

Sytuacya.
Wiedeń. W e d ł u g  w y d a n e g o  k o m u n ik a t u ,  

k l u b  m ło d o c z e s k i  n a  w c z o r a js z e m  p o s ie d z e n iu  
u c h w a l i ł  n a s t ę p u ją c y  w n io s e k  p o s ła  H e r o ld a :

„ K l u b  m ło d o c z e s k i  p o s t a n a w i a  o b s ta w a ć  
p r z y  u c h w a le  z  d . 1 6  p a ź d z i e r n i k a  z . r . ,  a  
m i a n o w ic ie  w a l c z y ć  p r z e c i w  o b e c n e m u  r z ą ­
d o w i  d r a  K O r b e r a  w s z e lk im i  d o p u s z c z a ln y ­
m i  ś r o d k a m i  p a r l a m e n t a r n y m i  i  z a s t r z e g a  
s o b ie  w y b ó r  t y c h  ś r o d k ó w  o d  w y p a d k u  do  
w y p a d k u .  Z  t a k t y c z n y c h  w z g l ę d ó w  p r z y z n a je  
k l u b  p ie r w s z e ń s t w o  p r z e d  s w y m i  w n io s k a m i  
n a g ły m i  z a ł a t w i e n i u  p r z e d ło ż e n ia  c u k r o w e g o ,  
p ie r w s z e m u  c z y t a n iu  u s t a w y  w o js k o w e j  i  
w n io s k o m  n a g ł y m  w  s p r a w ie  b r a k ó w  w  w y ż ­
s z y c h  s z k o ła c h  p r a s k ic h ,  o r a z  w  s p r a w ie  r e ­
g u la m in u  I z b y .

W  t y m  d u c h u  m a  b y ć  z ło ż o n e  o ś w ia d c z e ­
n ie  p r z y  p ie r w s z e m  c z y t a n iu  p r z e d ło ż e n ia  
w o js k o w e g o .

Zm iana regulaminu Izby.
Wiedeń. A n t y s e m i c i  p o s t a w ią  n a  d z is ie j -  

s z e m  p o s ie d z e n iu  I z b y  w n io s e k  n a g ł y  z  ż ą ­
d a n ie m  w y b o r u  k o m is y i  z  2 4  c z ło n k ó w ,  k t ó ­
r a  m a  o t r z y m a ć  p o le c e n ie ,  a b y  w  p r z e c i ą g u  
1 4  d n i  p r z e d s t a w i ł a  p r o j e k t  z  u z u p e łn ie n ie m  
i  z m ia n ą  r e g u la m i n u  I z b y .

W n i o s e k  d ą ż y  d o  w z m o c n ie n ia  w ł a d z y  d y ­
s c y p l in a r n e j  p r e z y d y u m .

W e d l e  t e g o  p r o je k t u ,  o d c z y t y w a n ie  i n t e r -  
p e la c y j  i  w n io s k ó w  m a  t y l k o  w t e d y  s ię  o d ­
b y w a ć ,  j e ż e l i  I z b a  to  b e z  d y s k u s y i  u c h w a l i .  
W n i o s k i  p o z a  p o r z ą d k ie m  d z ie n n y m  m o g ą  
b y ć  t y l k o  2/ 3 w ię k s z o ś c ią  w c ią g n ię t e  p o d  o b ­
r a d y .  C z a s  t r w a n i a  m ó w  m o ż e  I z b a  w  p o ­
s z c z e g ó ln y c h  w y p a d k a c h  o g r a n ic z y ć ,  n a  z a p y ­
t a n i e  p r e z y d e n t a ,  lu b  p o  p r z y j ę c i u  t a k ie g o  
w n io s k u  b e z  g ło s o w a n ia .  I m i e n n n e  g ło s o w a ­
n ie  m o ż e  n a s t ą p i ć  t y l k o  p o  u c h w a le  I z b y  
b e z  d y s k u s y i .

S p raw a  cukrowa.
Wiedeń. W  k o m is y i  c u k r o w e j  t o c z y ł a  s ię  

w c z o r a j  w  d a ls z y m  c ią g u  d y s k u s y a  g e n e r a l ­
n a  n a d  k o n w e n c y ą  c u k r o w ą .

.M i ę d z y  i n n y m i  p r z e m a w i a ł  p o s e ł  t o w .  d r  
E l i  e n  b o  g e n ,  k t ó r y  p o s t a w i ł  w n io s e k ,  a b y  
n i e  p r z y j ą ć  d o  w ia d o m o ś c i  p o d w y ż s z e n ia  
p o d a t k u  c u k r o w e g o ,  a  n a  w y p a d e k  o d r z u c e ­
n i a  te g o  w n io s k u ,  b y  p o d a t e k  k o n s u m c y jn y  
o d  c u k r u  z n i ż o n o  o 1 2  K  n a  1 0 0  k l g . ,  w

r a z i e  z a ś  o d r z u c e n ia  i  t e g o  w n io s k u ,  b y  p o ­
d a t e k  k o n s u m c y j n y  n a  p ie r w s z y  r o k  z n iż y ć
0 . 6  K ,  a  w  n a s t ę p n y c h  3  l a t a c h  o  d a ls z e  2  K .

P o  p o p r z e m ó w ie n ia c h  k i l k u  d a ls z y c h  m ó w ­
c ó w , o b r a d y  o d r o c z o n o  d o  d z is ia j .

izba panów.
Wiedeń. O  g o d z . 1 w  p o łu d n ie  z e b r a ł a  s ię  

I z b a  p a n ó w  n a  p o s ie d z e n ie ,  n a  k t ó r e m  w  b ł y ­
s k a w ic z n y  s p o s ó b  p r z e b ic z o w a n o  k i l k a  s p r a w .  
U p o w a ż n io n o  p r e z y d y u m ,  a b y  n o w e lę  o u s ta ­
w ie  c u k r o w e j  i  o  k o n t y n g e n t o w a n iu  c u k r u  
b e z  p ie r w s z e g o  c z y t a n ia  p r z y d z i e l i ł o  k o m is y i ,  
z ło ż o n e j  z  1 5  c z ło n k ó w .

P r z y d z i e lo n o  u s t a w ę  o h a n d lu  o b n o ś n y m  
k o m is y i  g o s p o d a rc z e j  i  p r z y j ę t o  b e z  d y s k u s y i  
w e  w s z y s t k ic h  c z y t a n ia c h  u s t a w ę  o u s ta n o ­
w i e n i u  t e r m i n ó w  d n io w y c h  d la  w n o s z e n ia  
p r o t e s t ó w  w e k s lo w y c h .

N a s t ę p n ie  w y b r a n o  k o m is y ę  z  1 5  c z ło n k ó w  
d l a  p o d a t k u  c u k r o w e g o ,  p o c z e m  p o s ie d z e n ie  
o g o d z in ie  2  z a m k n ię t o .  N a s t ę p n e  p o s ie d z e n ie  
w  p i ą t e k  3 0  b m .

P arlam ent niemiecki.
Berlin . W  parlamencie toczyła się wczoraj w 

dalszym ciągu dyskusya budżetowa.
Poseł B e b e 1 w kilkagodzinnej mowie poddaje 

krytyce ogólne położenie państwowe i wywodzi, 
że tegoroczny budżet świadczy o zupełnem fia­
sku gospodarki rządu. Niemcy nie mogą ponosić 
tak  wielkich ciężarów, w pierwszym rzędzie na 
armię i m arynarkę. Następnie krytykuje mówca 
postępowanie Niemiec w kwestyi wenezuelskiej, 
w której po większej części chodzi o interesa 
wielkich kupców. W  dalszym ciągu oświadcza, 
że socyalno-polityczne ustawodawstwo zawdzię­
czają Niemcy tylko bojaźni rządu i klas posia­
dających przed socyalną dem okracją. Burżuazya 
niemiecka je st największym wrogiem robotników. 
Z kolei przechodzi mówca do rozpoczętej w o- 
statnich czasach kam panii przeciw socjalistom.

Zwalczaaie socyalnych demokratów przyjęło 
charak ter osobisty, co antagonizm niepotrzebnie 
zaostrza, zwłaszcza od czasu, kiedy cesarz, jako 
człowiek prywatny w ystąpił do walki. Socyalni 
demokraci zostali zaatakowani, lecz nie wolno im 
odpowiadać, gdyż oskarża się ich natychm iast o 
obrazę m ajestatu.

Gdy mówca następnie cytuje słowa cesarza, 
zwrócone przeciw socyalistom i nazywa je  nie­
przyzwoitemu zowołał któryś z posłów: Podłość.

P rezydent zapytuje: Kto to zawołał, n ik t się 
jednakże nie zgłosił, poczem prezydent oświad­
czył, że chciał go przywołać do porządku.

Poseł tow. B e b e 1 w dalszym ciągu wspomina 
o występach pruskiego następcy tronu, który n a ­
zwał socyalistów „nędznikam i11. W szystko to przy­
czyniło się tylko do zjednania w i ę k s z e j  l i c z ­
b y  z w o l e n n i k ó w  dla socyalnej demokracyi. 
Poseł Bebel omawia dalej taryfę cłową, w koń­
cu oświadcza, że uchwalenie lichwy zbożowej u- 
łatw i zwycięstwo socyalnym demokratom. (Oklaski).

K anclerz rzeszy hr. B u l ó w  polemizuje z Be- 
blem i oświadcza, że „stronnictwo, które dąży 
do przewrotu, nie powinno się dziwić, gdy ce­
sarz przeciw niemu w ystępuje11.

Przem aw iał jeszcze poseł H a a s e  (naród, lito.), 
poczem odroczono dalsze obrady do dzisiaj.

2 -le tn ia  służba w ojskow a we Francyi.
Paryż. Senat na wczorajszem posiedzeniu przy­

ją ł a rt. 19 projektu ustawy w sprawie 2-letniej 
służby wojskowej. N astępne posiedzenie dzisiaj.

Niepokoje w  Wenezueli.
Paryż. A g e n c y a  H a w a s a  d o n o s i z  M a c a -  

r a i b o :  T r z y  n ie m ie c k ie  o k r ę t y  w o je n n e  „ P a n ­
t e r a 11, „ G a z e l a 11 i  „ W i n i e t a 11 b o m b a r d u j ą  o d  
w c z o r a j  g o d z in y  1 0  r a n o  p o r t  S a i n t  C a r lo s ,  
b r o n i ą c y  w s t ę p u  d o  z a t o k i  M a c a r a ib o .  W e -  
n e z n e la n i e  b a r d z o  d z ie ln ie  o d p o w ia d a ją  n a  
t e n  a t a k .  W i e ś  S a i n t  C a r lo s  s p ło n ę ła ,

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
I / '  raków. W  sobotę dnia 24 b. m. o godz. 2 po po- 
■A łudniu poufne zgromadzenie krawców, krawczyń, 
oraz wszelkich pokrewnych zawodów w lokalu stow. 
„Postęp11, Brzozowa 12.

Lwów. Związek metalowców i zgromadzenia towa­
rzyszów blacharzy, rękawiczników, mosiężników, 

brązowników urządza 24 b. m. wielki w i e c z ó r  k a r -  
n a w o ł o w y  z tańcam i w sali hotelu Bellevue, przy 
ul. Karola Ludwika 27. Początek o godz. 9 wieczór. 
W stęp dla mężczyzn 120  K, dla kobiet 80 h. 
T a rn o p o l  W alne zgromadzenie stowarzyszenia za- 
■ wodowego robotników piekarskich „Wolność11 od­

będzie się w własnym lokalu (w zamku) w sobotę d. 
24 b. m. o godz. pół do 1 w południe z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Zmiana statu tu  co do ilości 
członków wydziału. 2. Uchwalenie rocznego sprawo­
zdania rachunków i absolutoryum. 3. W ybory wy­
działu wedle zmienionego statutu. 4. Wnioski.

NADESŁANE.
(Za ten dział redakeya nie odpowiada.)

D r  Z Y G M U N T  M A R E K
A D W O K A T  K R A J O W Y  

w K ra k o w ie , ulica P o s e ls k a  I. 17.

h T l e m p a r t
ZAKŁAD TECHNICZNO-DENTYSTYCZNY

K r a k ó w ,  u l i c a  B r a c k a  L .  1 1 .

ZAKŁAD TECHNICZNO DENTYSTYCZNY
Jak ó b a  F isch era

w  K rako w ie , przy ul. Gertrudy L. 21
w y k o n u je

w s z e lk ie  w  z a k r e s  t e n  w c h o d z ą c e  r o b o t y .



D n ia  12. s ty c z n ia  b . r. o tw a r tą  z o s ta ła  p r z y  u lic y  B a s z to w e j 
(Hotel Centralny)

D R U K A R N I A  
Władysława Teodorczukai Sp

Z PR U S s p r o w a d z a n ą ,  d r o g ą  w o d ę  S e l t e r s k ą  z a s t ę ­
p u je  w  z u p e łn o ś c i  w o d a ,  p o le c o n a  p r z e z

T o w a r z y s t w a  l e k a r s k i e ,  aika- 
liczno-słona, z a w i e r a j ą c a  c z ę ­
ś c i  s k ła d o w e  j a k WOPA 
SELTERSKĄ

wyrobu fabryki pod firmą

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
ulica św. Gertrudy 1. 4.

7 D o  n a b y c ia  w  a p t e k a c h  i  d r o g u e r y a c h .

I K a ż d e j  g o s p o d y n i

można powinszować, ktćra aa waglądu na 
zdrowi*, oszozednośi i p rzy je m n y  sm ak o ż y w *  
Kftthreinera K n eip p o w ak ie j kawy słodow ej.

l  opakowani. jak  ta  a f t j  «w»4oo.nl»»«.

Cena za pak stSOhaTgrzy. 
ZawartosóSOO gramów.

w całych z ia rpgch.

f e j f k iK a t h r e in e r a f ó ^
Monachium.

1

P. T. Czyteln ików  £  „N ap rzodu”g
--------------   - — w o ła ć  s ię  na =  o g ło s z e n ia  |

F ilia  c. k .  n p r z .  g a l ic .  a k c y jn e g o

BANKU
HIPOTECZNEGO

W KRAKOWIE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

w szelk ie  pap iery  
w arto śc io w e

wydaje 3 V2°/o i 4% asygnaty 
 : kasowe -

przyjmuje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

oprocontowując takowe po 4°/0. 
Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i o ­
we  do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  na papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na z a k n p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 21

ZMIANA LOKALU.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, 

że dotychczasową moją

RESTAURACYĘ
k t ó r ą  znacznie powiększyłem  i  p o ­

ł ą c z y łe m  z handlem to w a ró w  ko­
lonialnych, delikatesów  i w in
przeniosłem z ulicy Sławkowskiej 1. 31

na ul. G ro d zk ą  I. 3 5 .
Handel zaopatrzyłem w doborowe towary 

korzenne, owoce południowe, różne łakocie, 
wina węgierskie, austryackie, francuskie 
i koniaki. 26

Wódki i rosolisy krajowe i zagraniczne. 
Hestauracya wydawać będzie zawsze sma­

czne i zdrowe potrawy zimne i ciepłe 
oraz przekąski różne. — Ceny przystępne. 

Dziękując za dotychczasowe zaufanie, pole­
cam się nadal łaskawym względom Szan. 
Publiczności, ręcząc za szybką i rzetelną 
usługę. Z poważaniem

0 . FEDERGRUN, GRODZKA 3 5 .

Z a le c o n a  p r z e z  T o w a r z y s t w o  l e k a r s k i e  k r a k o w s k i e  S z c z a w a  
a lk a l ic z n o - s o d o w a ,  z a w i e r a j ą c a  c z ę ś c i  s k ła d o w e  c h e m ic z n e  j a k  -

Woda Bilińska
%
i
%s

wyrobu naszego pod kontrolą Komisyi przemysłowej Towarzystwa lekar­
skiego, używaną bywa w zgadze, kurczach i przewlekłych katarach żo­

łądka z dobrym skutkiem.
Cena fla szk i w  K rakow ie 15 ct. — - D o  n a b y c ia  w  a p te k a c h  
i  d r o g u e r y a c h .  —  S k ł a d  d la  L w o w a  w  a p te c e  J. W iw iórskiego.

K. Rżąca i Chmurski w Krakowie
właściciel fabryki wód mineralnych. 6

Tylko 5 m arek
Podziwienia godną 

jest moja elektryczna 
iampka kieszonkowa

Meteor

wykluczone! Podczas burzy i wiatru 
zawsze spokojne, wspaniałe światło.

Wspaniały podarunek. Waży tylko 100 
gramów. Cena 5 marek.

Przy zakupnie 3 sztuk 1 rezerwowa 
baterya darmo.
Światło wystarczające na 2 miesiące. 

Wysyłka za pobraniem pieniędzy lub 
za zaliczka.

Najlepsze elektryczne S - Giinsberger, Bielefeld
—- światło, które tak ma- Heeperstra,sse 14.
Ta lampka wydaje. Niezbędny kieszon- Gener- ASe”c- Pat- elektrycz. artykułów, 
kowy przyrząd dla każdego. Zepsucie Prospekty darmo. 8

STRASZNA KATASTROFA I
z powodu pożaru spotkała jedną z największych fa­

bryk zegarków w Szwajcaryi i do szczętn ją zniszczyła. 
Wyratowano wielką ilość znakomitych i najlepszych ze­
garków, różnego gatunku i nadesłano takowe do c. k. 
uprzyw. głównego zastępstwa fabryk i magazynu wyłą­

cznie genewskich zegarków pod firmą:

Aleksander Landau w Kra-

Nr. 133.

kowie, Stradom 1. 2
do natychm iastow ej sprzedaży o  5 0 %  niżej 

e n  f a b r y c z n y c h ,  n p .  R e m o n t o i r - R o s k o p f  N r .  1 3 3  s r e b r n y  o 3  b a r d z o  
i ln y c h  k o p e r t a c h  r z ą d ó w ,  s te m p lo w .  z  w e r k i e m  p r e c y z y j n i e  u r e g u lo w a n y m  
rzedłem  13 z łr . o b e c n ie  z łr. 7 *9 0 . Rem ontoir srebrny  k ry ty  r z ą d ó w ,  s te m -  
l o w .  15 rub. z łr. 6 90 , damski rem ont, sreb. z łr . 5 7 5 ,  Roskopf n iklow y  
łr . 3*75, budziki po z łr . 1*20 itd. F ierścionki zaręczyn, złote 13-kar., obrą- 
zki ślubne, kluczyki, brosze, łańcuszki itd. itd. z a  b e z c e n .
korzystajcie z tej niebywałej dotychczas okazyi, pospieszyć się 
laleiy póki ZAPAS S IA R C ZY i dobrze uważać na adres i Nr. domu

Aleksander Landau, Stradom 1. 2
zegarm istrz  dyplomowany i zastępca fa b ry k  genewskich.

P iśm ie n n a  4-letnia g w aran cy a! P iśm ien n a  4-letn ia g w aran cy a ! Cena tylko 7 złr. 90 ct.

Kalendarze K. W ojnara na r. 1903
w y s z ł y  z  d r u k u  i  w y r ó ż n i a j ą  s ię  o d  in n y c h  w i e l k ą  o b f i t o ś c ią  i  d o b o ­
r e m  t r e ś c i ,  t u d z ie ż  m n ó s tw e m  i l u s t r a c y j  p r z y  s to s u n k o w o  n is k ie j  
- - '  ■- — —  —  c e n ie .  S ą  to  m i a n o w ic ie :  =

P n l f l k W  k a l e n d a r z  h is t o r y c z n o - p o w ie ś c io w y ,  p o ś w ię c o n y  g łó -  
U i a i \  w n je s p r a w o m  n a r o d o w y m ,  o b e jm u je  p r z e s z ło  1 8 0  s t r .  

z a jm u ją c e j  t r e ś c i  i  o k o ło  7 0  i l u s t r a c y j ,  a  k o s z t u je  w r a z  z  d o d a t k a m i :  
„ P ie ś n i  n a r o d o w y c h "  ( p r z e s z ło  5 0 ) ,  p n j q L - j  L - a l p n r l f i r - z  
k a l e n d a r z y k a  ś c ie n n e g o  i  k i l k u  o b r a ->  U 1 D J V 1  ^  
z ó w  n a  le p s z .  p a p ie r z e  G r o t t g e r a ,  M a - T W r  Ą  " O  Ą  T C [ Q T / " T U  
t e j k i  ( H o ł d  p r u s k i )  8 0  g r o s z y  ( 4 0  c t . ) 4 7 l - r \ . I v  1  O l k i
p o ś w ię c o n y  p r z e w a ż n ie  s p r a w o m  r e l i g i jn o - n a r o d o w y m ,  t e j  s a m e j  
o b ję to ś c i  co  „ P o l a k " ,  r ó w n ie ż  z  m n ó s t w e m  o b r a z k ó w  ( m ię d z y  i n n y m i  
p o r t r e t y  a r c y b is k .  H r y n i e w i e c k i e g o ,  b is k u p a  Z w i e r o w i c z a ,  k a r d y n a ł a  
• L e d ó c h o w s k ie g o ) ,  k o s z t u je  6 0  g r .  ( 3 0  c t . ) ,  z  p o d o b n , d o d a t k .  ( w ś r ó d  
o b r a z ó w  n a  le p s z .  p a p .  „ Ś w i e c z n i k i  N e r o n a "  S ie m ir a d z k ie g o  8 0  g r .

p o ś w ię c o n y  p o p u la r y z o w a n i u  w ie d z y ,  p o ? 
v J  U & p U U d l  Li w ie ś c i" i  s p r a w o m  g o s p o d a r c z y m , o b e jm u je

1 4  a r k u s z y  d o b o r o w e j  t r e ś c i ,  p r z e s z ło  1 0 0  i l u s t r a c y j ,  a  k o s z t u je  
t y l k o  6 0  g r o s z y ,  z  d o d a t k a m i  8 0  g r o s z y .

„Wielki Kalendarz powszechny"
K a s p r a  W o j n a r a ,  i l u s t r o w a n y ,  w  s z t y w n e j  o p r a w ie ,  o b e jm u je  t r e ś ć  
w s z y s t k ic h  p o p r z e d n ic h ,  a  w ię c  p r z e s z ło  3 8 0  s t r .  d r u k u ,  p r z e s z ło  
1 8 0  i l u s t r a c y j  ( m ię d z y  t e m i  „ H o ł d  p r u s k i "  M a t e j k i ,  „ Ś w i e c z n i k i  
N e r o n a "  S ie m ir a d z k ie g o  i  1 0  o b r a z ó w  „ W o j n y "  G r o t t g e r a  i  k o s z t ,  
z  d o d a t k a m i  1 k. 6 0  g. w  opraw ie  płóciennej 2 kor. —  Do nabycia  
w szędzie. Adres zam ówień :Księg. W ojnara  w  K rakow ie (S zew ska 13.)
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Nie należy jechać wprzód do AMERYKI
z a n im  s ię  n ie  o t r z y m a ło  o d  n a s  p r o s p e k t u  i  r o z k ła d u  j a z d y  n a s z y c h  
z n a k o m i t y c h  p a r o w c ó w .

W s z y s c y  c i ,  k t ó r z y  m a j ą  z a m i a r  w y e m ig r o w a ć  d o  A m e r y k i  i  s ą  ju ż  
w  p o s ia d a n iu  p a s z p o r t u  p o w i n n i  d o k ła d n ie  p r z e c z y t a ć  n a s t ę p u ją c e  
o g ło s z e n ie ,  z a n im  s ię  w  p o d r ó ż  w y b io r ą .
Z  A m e r y k i  z a w i a d a m i a  k a ż d y  s w o ic h  w s p ó łz io m k ó w

Jedźcie tylko przez Hamburg!
P a r o w c e  n a s z e g o  t o w a r z y s t w a  o s ią g n ę ły  p o d  w z g lę d e m  s z y b k o ś c i ,  
p e w n o ś c i  j a k o t e ż  d o s k o n a łe g o  z a o p a t r z e n i a  r o z g ło ś n ą  s ła w ę .

C i  p a s a ż e r o w ie ,  k t ó r z y  j a d ą  d o  H a m b u r g a ,  m a j ą  t ę  k o r z y ś ć ,  ż e  n a  g r a ­
n i c y  p r u s k ie j  w  M y s ło w i c a c h  b ie r z e m y  ic h  p o d  n a s z ą  o p ie k ę  i  ż e  
o d t ą d  b e z  p r z e s i a d a n ia  w  w a g o n ie  I I I - c i e j  k l a s y  p o c ią g u  p o s p ie s z n e g o  
o d s t a w ia m y  ic h  w p r o s t  d o  H a m b u r g a .

Podróż z Galicyi do Plamburga nie trwa
dłużej nad 24 godzin, j e ż e l i  s ię  j ą  p o d j ^ o  w e d łu g  n a -  
___________ d_____„______________ 22________  J .  s z y c h  w s k a z ó w e k .  K o s z t a  p o ­
d r ó ż y  o d  g r a n i c y  p r u s k ie j  d o  H a m b u r g a  w y n o s z ą  z ł r .  9 '8 0 .
F l o t a  T o w a r z y s t w a  n a s z e g o  l i c z y  1 3 0  o g r o m n y c h  o k r ę t ó w .

Również cena przeprawy do Kanady jes t bardzo umiarkowana!
O b s z e r n ie js z e  o p is y ,  d o ty c z ą c e  K a n a d y  i  k o s z t ó w  p o d r ó ż y  p r z e s y ła m y

c h ę t n ie  i  b e z p ła t n ie .

Redaktor odpowiedzialny i wydawca : Kazimierz Kaczanowski.
Z drukami Władysława Teodorczuka i S-ki w Krakowie, Basztowa, Hotel Centralny.
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Za treść ogłoszeń Redakeya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.


